
L U Ź N A  K A R T K A
LU T 7 1944

D o b r y  żart jes t  ja k  lekka  żołn ierska  
p iosenka:  krzep i ducha  i d o d a je  si ły  
w  m arszu .

N O  W y  SENN IK  EGIPSKI
K iedy Ci się śni: '

A nglik — to pom yśl o schronie przeciw ­
lotniczym ,

baran  trusty  — oirzym asz na kartk i mar- 
m eładę,

cygan  — będziesz m usiał iść na K undge- 
bung B rachta, F o rs te ra  czy inneg'o dosto j­
nika,

d yk ta to r — spotkasz się. z w ariatem , 
pies — złoży Ci w izytę G estapo, 
judasz — ktoś Cię będzie chciał w ciągnąć 

do robo ty  kom unistycznej,
s ta ra  k a ta rynka  — H itler w ygłosi p rze­

mówienie,
ja jka  śm ierdzące — zobaczysz renegata , 

w ysługującego się N iem com  lub Bolszewii, 
napis: „N ur fur D eu tsche” — ujrzysz d łu ­

gi rząd  latarni,
kaleka — C re ise r strac i drugie oko, 
żeś w depnął w łajno — zrobią Cię u rzę­

dowo pernopraw nym  obyw atelem  Rzeszy.

L U F /, LUFY...
(Tak będzie w krótce)

N a placu  N apo leona w W arszaw ie stoi 
w yrostek  i w sposób dość n ieostrożny  woła:

— Lufy, lufy, lufy do sprzedania, lufy. 
N a to podchodzi doń pew ien człowiek

z ostrżeżeniem :
— Bądź no ostrożny, na  rogu  sto i żan­

darm , gotów  Cię usłyszeć...
— W iem , on w łaśnie czeka na pieniądze.

Z N A K
G dyby teraz po top  zalał świat, po czym 

poznałoby się( gdzie znajdow ała się na 
swiecie Iii Rzesza?

— Po pływ ających  na  wodzie „Sammel- 
b u ch sach ”.

RASIZM I BO H A TER STW O
N ikt nie zaprzeczy, że w ykradzenie Mus- 

soliniego było  w yjątkow o braw urow ym  ka­
wałem, a odniesienie przez jednego pilota 
2 5 0  zwycięstw pow ietrznych — to także re ­
kord  sw ego rodzaju .

Ale... czem uż oni tak  dziwnie — nie ur- 
deu tsch  — się nazyw ają, ci dwaj boha te ­
rzy! W ybaw ca M ussoiiniego — Skorzeny 
(Skórzany), a  rekordzista  myśliwiec —■" N o­
w otny.

Czy aby  są  oni czysto  germ ańskiego p o ­
chodzenia? C zy w ich ży łach  nie p łynie cza­
sem  krew słow iańskich (może polskich) Un- 
term enschów ?

C zy nie są  oni M yschlingam i?
I czy m ogą być oni wobec tego wzorem 

(M uster und Corbild) dla innych  czysto g e r­
m ańskich żołnierzy?

C zy m ogą być uw ażani za czołow ych bo ­
haterów  niem ieckich?

A może złożą V olksliste i zaczną się na­
zyw ać Leder (Skórzany) i N eum ann (N o­
wotny)? O rdnung  m uss seinl

N EU TRA LN O ŚĆ — PR O  AMERYKAŃSKA
E skadra bom bow ców  am erykańsk ich  prze­

la tu je  nad  Szwecją. M iejscowe władze 
szwedzkie w ysyłają  radiodepeszę do iotni- 
ków:

— Uwag'a, jesteście nad  tery to rium  
Szwecji.

Szef eskadry  odpow iada przez radio:
— W iem y o tym .
N astępu je  nowe ostrzeżenie Szwedów:
— Uwaga, jeśli nie zm ienicie kursu, bę­

dziem y strzelali.
A m erykański lo tn ik-rad io telegrafista  od ­

pow iada:
— W iem y o tym .
W ów czas szw edzka a rty le ria  przeciw lot­

nicza otw iera ogień.
A m erykanin  na to  radioielegTafuje z sa ­

molotów:
— Strzelacie o tysiąc m etrów  Za nisko. 
O dpow iedź Szwedów:
— W iem y o tym .

K RONIKA
W śród  Polaków z Pom orza, zaciągnię­

tych  przym usow o do w ojska niem ieckiego, 
k rąży następu jący  kalendarzyk najnow szej 
h istorii:

N ehm en w irs  C hronologie 
O der auch  A nthologie 
M it ein w enig parod ie  
A nweg'andt aut ein  Genie:
1959  — Frisch  und  froh  so wie noch nie,

S turm  und  D rang  m it Phantasie.
1 9 4 0  — H och klingt das Lied com  braven

M ann
D er alles schafft, der alles kann.

1941 — D och  m it O stlands f instren
M achien

1st kein ew ’g e r Bund zu flechten.
1 9 4 2  — U nd das U ngluck schreite t

schnell
H órbar k rach t das R eichsgestell.

1943  — H ort ih r w im m ern hoch
von Turm?

D as ist S turm ll
1 9 4 4  — H eut'nun steh t die Sache fest

W ojna  już p rzeg rana  jest

N IE U W IERZ’/
N aw et k retyn,
N aw et bubefc,
N aw et g łup tas,
N aw et dudek,

N aw et bałw an,
N aw et m łokos,
N aw et drew no,
N aw et kokos,



N aw et ciele,
N aw et osioł,
I idioci —
Przyjaciele.
N aw et chłystek,
N aw et ru ra ,
N aw et g'ąska,
N aw et kura,
N aw et jołop,
N aw et cym bał,
C hoćby ze w szyst­
kiego bim bał,
N ie uw ierzy 
Nig'dy w świecie 
w bzdury ,
K tóre plecie:

K om unistyczna P artia  P. P. R.
(W edług podziem nego pism a 
hum orystycznego  ,,Na u ch o ”).

KLIMAT
K lim at N iem iec m ożna określić obecnie 

jak bag ienny  z pow odu — M o s k i t o .
(„Na u ch o ”).

M O C IN  ŚPIEW O
Kulało się jab łko, p rzy tem  uśm iech Ewy; 
A dam  chciałby  lepiej przedw ojennej Mewy. 

oj, dana , dana, da.
Papieros ze siana,
O j, dana, dana, da.

Zeflik przygotow ał dw a litry  Sobczyka,
Kiej bydzie inw azja, z w iarę go „wycylta". 

oj, dana, dana,
Lecz p rzód  na G erm ana; 
oj, dana, dana, da.

L udzie sie py ta ją : co się w M oskwie stało?
A no, z R osji jednej szesnaście pow stało 

O j dana, dana,
Zrepublikow ana,
O j, dana, dana, da.

R ibbentropek oczy zakrył, b iedaczyna,
Bo m u pokazała zadek A rgentyna,

O j dana, dana,
Kiepsko w ychowana.
Oj, dana, dana, da.

C hurchill do De G aule niech cie W schód
nie nęci,

Bo inaczej Z achód karku  ci nakręci.
O j dana, dana,
Z bladła M aryjanna,
O j, dana, dana, da.

Biedny ptoszek Adolf zm artw ienie mo nowe, 
G ości w yczekuje: p toki rakietow e.

O j dana, dana,
P rzy lecą kiejś z rana,
O j, daną, dana, da.

Rzecze do H erm anna: Zaniedbcłeś, brachu, 
Twierdzo europejsko jest, psiokrew  bez

dachu.
O j dana, dana,
Schlaganfall dostana,
O j, dana, dana, da.

G ruzy teraz  sp rzą ta  daw niej g igantyczna. 
P artia  nałogow o soc... to talistyczna.

O j dana, dana,
K undgebung od rana ,
O j, dana, dana, da.

W asilew skiej W andy  m ąż czyli K ornejczuk 
W yszedł na arenę  tak  jak  koń bez lejców. 

O j dana, dana,
F a rsa  źle zagrana,
O j, dana, dana, da.

P. P. R. i N iem cy są  złączeni bitwą,
Ci nas m ają  ostrzyc, tam ci golić brzytw ą 

O j dana, dana,
F era jn a  dobrana, 
oj, dana , dana, da.

N a to A ntek pedzioł do Spyrki Zeflika:
Lyj jeśli m osz k ryka w ta  chacharsko  klika, 

O j dana, dana,
Lyj w rogów  Polana,
O j, dana, dana, da.

PLANY N A  PRZYSZŁOŚĆ
— G dybyśm y przegra li w ojnę — mówi 

H itler — w tedy zm ienię swój w ygląd, żeby 
mnie nie poznano.

— Ja  też się przeb iorę  — mówi H im m ­
ler.

— Ja  się wcale nie będę p rzeb ierał — 
mówi G oebbels. — W yrob ię  sobie paszp c rt 
am erykański i w yzyskam  w łaśnie swój w y­
g ląd  zew nętrzny.

—  ???
— Pojadę do Polski i powiem , ze p rzy ­

jechałem  z A m eryki jako delegat żydow ski.
(„N a u ch o ”).

ORZEŁ CZY RESZKA
W  obozie jeńców  w ojennych w N iem ­

czech A nglik i A m erykanin  g ra ją  w grę: 
orzeł czy  reszka. R zucają nam iętnie m one­
tą i obserw ują jak  upada.

N a to  podchodzi, p rzyg lądający  się d o ­
tychczas z boku oficer niem iecki i p y ta  się 
co oni robią.

— C hcem y się dow iedzieć kto w ygra  w oj­
nę.

— W  jak i sposób?
— O to  jeśli będzie orzeł to  znaczy że w oj­

nę w ygra A m eryka, jeśli reszka to  znaczy, 
że w ojnę w ygra A nglia.

— N o dobrze lecz nie wzięliście p o d  uw a­
gę, że w ojnę m oże w ygrać Rosja...

— Przew idzieliśm y to: gdy  m oneta stanie 
sztorcem  w tedy m oże w ygrać R osja..

— Ba, ale istnieje możliwość, że tę w oj­
nę w ygram y my, N iem cyl

— I to  przew idzieliśm y. G dy m oneta  rzu ­
cona zawiśnie w pow ietrzu to  będzie ozna­
czać, że w ojnę w ygrają  N iem cy.

Odbito w  D rukarni D. I.


